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ROK vi. | 


Granaty w łódzkim magistracie. 


LODZ. ŚRODA, 24 PAŹDZIERNIKA 1928 R. | 


CENA NUMERU 26 GROSZY. 


Łódź otrzyma 
300 „Krzyżów zasługi*. 


Jak dowiaduje się „Express“, z okazj 
10-lecia niepodległości „Polski nadanych 
będzie około 400 Krzyżów Zasługi, z cze 
go przeszło 300 przypada na wojewódz- 


two łódzkie, Krzyżami udekorowany bę 
dzie obok wielu wybitnych urzędników 


cały szereg osób, pracujących na niwie 
społecznej i zasłużonych w różnych 
dziedzinach życia społecznezo. 

Ze zrozifmiatych wzgledów nazwiska 
dekerowanych ' muszą pozostać aż da 


| NR. 237 |czasu w żupełnej tajemnicy. 


Sensacyjne szczegóły o tajemniczej paczce pod 
“szafą. — Jak. znaleziono zawiniątko? — Granaty 


leżały 


y już od dłuższego czasu. 


władze śledcze przy pracy. 


Dzisiejsza „Republika“ przyniosła 
sensacyjną wiadomość o tajemniczym 


pakiecie granatów podrzuconych podj 


szajgew jednym z pokoi wydziału budo- 
wnietwa w magistracie, 

Granaty te, zawinięte w stare nume- 
ry „Expressu* i „Dziennika zarządu m. 
Łodzi”, znalazła przypadkowo posługa- 
czka wydziału podczas sprzątania, 


Zamiast ścierki—granaty 


W sprawie tej „Express“ uzyskał ua 
stępujące sensacyjne Informacje. 

Posługaczka wydziału budownictwa 
po sprzątnięciu pokoje kierownika od- 
działu ogólnego, p. Muszyńskiego, mie- 
szczącego się na vis a vis gabinetu tas 
wnika lzdebskiego, chciała napalić w 
piecu w. gabinecie p. Izdebskiego: 

W tym celu sięgnęła ~ 

RĘKA POD SZAFĘ, 


gdzie chowała stale od szeregu lat pit- 
dełko zapałek, | 

Nie mogła ich jednak znaleźć, gdyż 
pod szafą leżała ścierka do wycierania 
podłóg, która uniemożliwiała jej dostęp | * 
ri miejsca, gdzie zwykle leżały zapał- 
ki. 

Nie mogąc wydostać ścierki ręką, po- 
sługaczka wzięła stojącą w kącie, zwi- 
niętą w rulon, mapę, i tym „instrumen- 
tem“ poczęła wyciągać ścierkę. 4 

RÓWNOCZEŚNIE ZE ŚCIERKĄA 
WYCIĄGNĘŁA Z POD SZAFY JAKĄŚ 
PACZKĘ, zawiazaną sznurkiem i owi- 
nieta w gazety ze strzępem papierowej 
serwetki na wierzchu. 


jekawość i odwaga. 


Ząclekawiona kobieta ostrożnie prze 
darła papief, chcąc się przekonać o za- 
wartości znalezionej paczki. 

Gdy oczom lej ukazała się 

GŁÓWKA GRANATU, 

dzielna kobieta, która odrazu zoriento= 
wała się, co paczka zawiera, ostrożnie 
POŁOŻYŁA NIEBEZPIECZNE ZAWI- 

NIĄTKO NA ZIEMI i 
i natychmiast wyszła z pokoju, zamy= 
kając drzwi na klucz, przyczem. klucz 
zabrała do siebie, uniemożliwiając w ten 


sposób dostanie słę do'pokoju osób nie- 
|nach popołudniowych na rynku miejsco- 


powołanych. 
Gdy przyszedł p. Muszyński, posłu- 
gaczka zawiadomiła go natychmiast © 
tajemniczej paczce i weszła razem z nim 
do pokoju, by wskazać mu miejsce, na 
którem położyła granaty. 
P. Muszyński 


czych i policyjnych. 


obejrzawszy zawątr. 
tość paczki, zawiadomił o zaszłem od- 
kryciu p. prezydenta miasta, który z 
kolei zwrócił się do władz sądowo-śled= 


Wrażenie w magistracie. 


Pojawienie się na korytarzach magi- 
strackich granatowych mundurów poli- 
cyjnych oraz zhanych całemu mastu 
władz sądowych, 

WYWOŁAŁO ŁATWO ZROZUMIAŁA 
SENSACJĘ WŚRÓD INTERESAN- 
TÓW i URZĘDNIKÓW MIEJSKICH. 

Gdy obecność przedstawicieli policji 
w pokoju, w którym znaleziono granaty, 
przedłużała się na korytarzach 
RODZIŁY SIĘ CORAZ FANTASTYCZ. 

« NIEJSZE WERSJE 
co do celu: wizyty przedstaw. ‘cieli władz 
policyjnych. 


Gdy' wreszcie, przez widocznie we-| 


zbyt szczelne drzwi, na korytarz wydo- 
stały się wieści o znalezieniu amiinicj — — 
po kilku minutach korytarz wydziału bu 
downictwa opustoszał zupelnie. 

„Strzeżonego” Pan Bóz strzeże" 
mówili interesanci i chyłkiem wynos'li 
się z „zagrożonego“ przez granaty te- 
renu, 

-n se 

Wedtug zebranych przez „Exprsss" 

informacji, paczka z granatami mogła 


leżeć pod szafą od szeregu miesięcy a 
nawet lat. 

Szafa nie była już, jak stwierdzają 
woźni i sprzątaczki, odsuwana od da- 
wen dawna, a 
POD SZAFĄ ZNAJDOWAŁO SIĘ MOC 

KURZU, ŚMIECI į PAJĘCZYNY 
— dorobek dłuższego okresu czasu — 
który świadczy niewątpliwie o tem iż 
noga Indzka i szczotka dawno już w tym 
zakątku nie przebywała. 

Oczywista, iż rozw; jązanie tego zà- 
gadnien'a nastąpić może po „stwierdze- 
niu przez biegłych, kiedy granaty te by- 
ty wyprodukowane, 


s$ 
" Riestę dowiadujemy, władze Sledcze 
Ab już w ręku nić, która może ich 
doprowadzić do kłębka tajemnicy, wy- 
ników jednak dochodzenia ze względu 
na AMD możemy fiav- 


nié. 
Granaty fajowe. 


Granaty fajowe nowego typu, z za- 
palnikami polskiemi dzielą się na zacze- 
pne i obronne, 


ZACZEPNE o skorttpie lekkiej, bła 
szanej, wypelnione materialem wybu: 
chowym „szedditem*, działają po wyr- 
waniu zapalnika, raczej zatyczki od zą- 
palnika. 

Siła wybuchu jest kolosalna, działa 
bowiem w promieniu '400—120 metrów, 


Wielkość granatów: mniej więcej 
wielkości średniej cytryny. Charakte- 
rystyczną ich cechą jest to, iż nie wy- 
buchają one w żadnym wypadku, aż do- 
piero po wyciągnięciu zatyczki z zapal- 
nika i wypuszczeniu granatu z ręki. 


Oczywiście mogą one eksplodować 
również w bardzo wysokiej temperatu- 
rze, ale są tp wypadki rzadkie, 


GRANATY OBRONNE o skorupie 
grubej, z lanego żelaza, mają zapalniki 
todobne da zaczepnych lab też t. zw. 
uderzeńiowe, polegające 'na tem, iż na- 
leży uderzyć nim.o jakiś twardy przed- 
miot, by po upływie 12—15 sekund itt- 
zyskać wybuch. ' 

Granaty z zapalnikami uderzeniowe- 
mi stosuje się daleko rzadziej. 

Granaty obronne działają w promie: 
niu kilkunastu metrów. 


Szaleniec zamordował 7 osób 
w tem—komendanta posterunku policyjnego. 
| Nienofowany w kronice kryminalnej atak krwawego szału. 


Kowel, 24 października. 

We wsi Smidy pòd Kowlem rozegra 
ła się wczoraj wieczorem tragedia, ja- 
kiei nie notowano joszcze w kronice kry 
minalnej. Tknięty obłędem ` wieśniak 

zamordował siedem osób, 
a pięć ciężko poranił. 

W lokalu wiejskiej szkoły pow szech 
nej odbywało się zebranie pod przewod 
nictwem wójta gminy Maciejów, Anto- 
niego Misiuka, Między innymi znajdo- 
wał się tam 49-letni 
właściciel kilkunastumorgowego gospo“ 
ESE a 


darstwa. 

Nie zgadzając się z wywodami wój- 
ta, kmiotek wszczął awanturę. 

Musiano siłą usunąć go z sali. 

Krzyki zwabiły komendanta tniej- 
scowego posterunku policji, st. przedo- 
wnika Leona Gonslora, oraz zastępcę st. 
post. Wincentego Marciniaka, którzy 
niezwłocznie udali się na miejsce zaj- 
ścia, 

Meżówieć, na widok policji, wpadł w 


Juljan Mezuwiec, |furję, St. przodownikowi Gonsiorowi 


wycłągnął z pochwy bagnet 


Krwawe zajścia w Ozorkowie. 


Starcie policji z demonstrującym tłumem. 


W dniu wczorajszym Ozorków był 
widownią krwawych zajść. . W godzi. 


wym komuniści zwołali wiec, Kilku agi- 
tatorów nawoływało robotników do kon 
tynuowaniu strejki, wbrew uchwałom 
związków zawodowych. 

'Po wiecu, tłum ficzacy około 2.000 0» 
sób, ruszył przez miasto. Skonsygno- 
wano większy oddział policii, który w 
pierwszej chwili zagrodził droge mani. 
festantom, n ne robiąc jednak żadnego u- 
żytku z bro: 

Manilestanci obrzucii gradem kamile- 
ni police, 


. 


KILKU POPER N ZOSTA- 
O RANNYCH. 

Oddziały aan przystąpiły wów- 

czas do rozpraszania tlumu. Kilku robot- 


ników doznało lekkich pokaleczeń. Wie- |. 


czoremi w miasteczku panował juź zu- 
pełny spokój. 

Jak się dowładuiemy, dzisiejszej no- 
cy wyjechali do Ozorkowa naczelnik 
wydziału bezpieczeństwa województwa 
p. $yska Oraz komendant policji p. in- 
spektor Elseser.Niedzielski, którzy na 
miejscu przeprowadzą dokładne docho- 
dzenię w związku z krwawemi zajścia» 


<, 


eb; 


i pchnał go w serce, kładąc ga trupem. 

Następnie zadał kilka ciosów w klat- 
kę piersiową st. posterunkowemu Mar- 
ciniakowi, który własnem ciałem zasto- 
nił komendanta. 

Po upływie paru minut Marciniak 
zmarł. 

Przez nikogo nie zatrzymywańy, za 
bójca wybiegł na dziedziniec, wymachi 
jąc okrwawionym bagnetem. We wras 
tach spotkał 25-letniego Janusza Emic, 

powalił go kilkoma pchnięciami 
w brzuch, 
poczem wpadł do sąsiedniego domu “f 
poderżnał gardło 52-lctniej Esterze Me 
łamedowej. 

W obronie kobiety usiłował stanar 
64-letni jej mąż, Lepba Mełamed. Pa 
chwili runął z posiekaną głową i skonał. 

Mezowiec, zbryzgany krwią od stóp 
do głów, zaczął biegać po wiosce, Ścię 
zając miesie ańców. Zdołał dogonić go: 
spodarza Andrzeja Gerysa. Lewą dfo 
nią chwycił go za kołnierz, a prawą 
wbił mu bagnet w serce po samą 

rękojeść. 
Podczas dalszej gonitwy poranił cię: 
żko pięć osób i kilka Iżej. 

Życie w Śmidach zamarło. 
wiec stał się panem sytuacji. 

O strasznej zbrodni dowiedział gii 


Meza 


komendant policji powiatowej w Kows. 


lu i zjawił się w Śmidach. 
Mezowca rozbrojono i zakuto w kai 
dany 
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DNA 


" Dziś i dni następnych! 
monumentalny film 


TITANIG 


Kto zamordował Daubego?.. 


W rolach głównych: 
rasowo-piękny, słynny 


sé Potężny dramat w-g noweli Feliksa Risenberga Reżyśerja Allan Dwana. 


GEORGE O'BRIG 


elka orklestra symfoniczya pòd dyrekeją TEODORA RYDERA. ` 
Początek o godzinie 4-ej po poł, w sóboty i niedziele - dzinie 12-6j 
Swatek seab o żodzinięj 10-ej PAR = laa 
Ceny miejsc ma I-sry seans od 1 zł. W soboty i niedziela 
wszystkie miejsca po 


í urocza 
i pikantna 


WEINI VALLI 


d 12—3 
50 gr. i 1 w a em 


Pięciu kandydatów na mordercę: Hussman, 
trzej pijacy i rzeźnik. 


Wyroku w tej sensacyjnej sprawie należy się spodziewać w przyszłą środę. 
(Od speci. koresp. „Expressu”). 


Essen, 23 października. 


magistrackiej wybił jakąś godzinę i Dau 


Sześć dni trwa już proces przeciwko | be rzekł wówczas: 


Karolowi Hussmanowi, oskarżonemu o 
zamordowanie kolegi swego, Helmuta 
Daubego, — sześć dni, w czasie których 
przesłuchano przeszło 50-ciu świadków. 

Rozpatrzono dokładnie wszystkie 
szczegóły, dotyczące tajemniczych wy- 
„badków, jakie rozegrały się w nocy z 
dnia 22-go na 23-ci marca przed willą 
państwa Daube i po rozważeniu tych 
wszystkich szczegółów jedno jest tylko 
pewre: 
an! jeden promyk Światła nie wniknął 
w ponurą tajemnicę straszliwego mor- 
terstwa, dokonanego chyba przez zwy» 
rodniałego zbrodniarza, wręcz -przeci- 
wnie zeznania dotychczasowych 
świadków zagmatwały sprawę, zamro- 
Szyły zagadkę potwernej zbrodni i dziś 

właściwie mniej wiadomo o faktach 
istotnych, niż pierwszego dnia, 

W ciągu tych sześciu dni tyle jednak 
wagromadziło się materjału, tyle sprze- 
czności, że nie od rzeczy chyba będzie 
dokonanie próby systematycznego uło- 
żenia wszystkich szczegółów i powią- 
zania ich wspólną nicią. 


Trzy poszlaki. 


Przędewszystkiem należałoby się za- 
stanowić nad tem, co właściwie skłoni- 
ło urząd prokuratorski do pociągnięcia 
Karola Hussmana do odpowiedzialności 
sądowej 

Istnieją tylko 

j'a trzy poszlaki, 
które stanowią główną treść oskarże- 
nia, a mianowicie: kilka danych co do 
czasu, sformułowanych przez oskarżo- 
nego i dotyczących krytycznej nocy, 
które uznane zostały jednak przez u- 
rząd prokuratorski jako niezgodne z 
prawdą, drugą poszlaką jest krew na u- 
braniu i podeszwach, wreszcie trzecim 
obciążającym momentem jest brak no- 
ża, którego futerał znaleziono w teczce, 
przyczem stwierdzono, że krytycznej 
aż 'Hussman teczkę tę miał przy so- 

ie. 

- Wreszcie na niekorzyść ,oskarżone- 
go przemawia jeszcze jeden fakt, a mia- 
nowicie, że Hussman był ostatnim czło- 
wiekiem, który przebywał wraz z za- 
mordowanym na krótko przed dokona- 
miem zbrodni i jak twierdzi akt oskarże- 
nia, l 
nie znaleziono żadnych śladów, które 
wskazywałyby na inną osobę, wmie- 

szaną do tej zagadkowej sprawy. 


Między 2-ą a 3ipół w nocv 

Rozpatrzmy pierwszy moment ob- 
ciążający, t. i. 

niezgodność czasu. 

Hussmnan twierdzi, co zresztą znala- 
zie potwierdzenie w zeznaniach świad- 
ków. że restauracja, w której odbywa- 
ła się libacja, opuścił wraz z Daubem i 
dwoma kolegami w kilka minut po go- 
dzinie 2-cj w nocy, nie później jednak 
siż 10 minut po 2-6i. 

Długość drogi od restauracji do miej 
sca zbrodni, a więc aż do willi państwa 
Daube wynosi przeszło 7 kilometrów. 
Dwaj inni koledzy, którzy szli razem z 
nimi, w połowie drogi skręcili w boczną 
uliczkę i, jak twierdzi oskarżony, Dau- 
he najpierw odprowadził Hussmana, po- 
item sam poszedł do domu, 

"Hussman zeznał również, że na krót 
iko przed pożegnaniem zegar na wieży 


— Bile 2-ga godzina. 
Fussman odpowiedział: 


Czyja krew? 
Drugą poszlaęą stanowik ślady krwi 
na podeszwie. Analiza wykazała, że 


— To niemożliwe, o 2-ej wyszliśmy | Ślady krwi nie należą do tej samej gru- 


przecież z restauracii. 

Hussman przypuszczał, że Daube 
prawdopodobnie źle słyszał i żę zegar 
raz tylko wybił godzinę, a więc był pe- 
wnie kwadrans na czwartą. Może to 
drugie uderzenie było tylko echem noc- 
nem. 

Gdy oskarżony przyszedł do domu, 
przy rozbieraniu się położył zezarek na 


nocnym stoliku i zauważył, że było 15 


minut po trzeciej. 
i Morderstwo zostało dokonane pra- 


wie 
punktualnie o godzinie 3-ei minut 30 
w nocy. 

O tej porze krzyki z ulicy zbudziły 
małżonków Danube, którzy zaniepokoje- 
ni byli nieobecnością syna i przez cieka- 
wość sprawdzili, która była godzina. 
Również sąsiad państwa Daube, rektor 
Deese potwierdza, że o tej porze sły- 
szał wołanie o pomoc. Tem ostatni 
świadek był è 
jedynym człowiekiem, który widział 
mordercę na słabo oświetlonej uliczce. 

Rektor Deese opowiadał, że niezna- 


jomy trzykrotnie schylał się nad miej- 


scem, gdzie potem znaleziono zmasSa- 
krowanego trupa, poczemi oddalił się 
szybkim krokiem. Również pani Dau- 
be po uciszeniu krzyków usłyszała jak 
ktoś się oddalał „wyprężonym kro- 
kiem“. 


Kto kogo od prowadzał? 


Gdyby Hussman byt mordercą Dat- 
bego, w takim razie nie mógłby być w 
domu po dokonaniu zbrodni wcześniej, 
niż dwadzieścia minut przed czwartą. 

Drogę od miejsca zbrodni do swego 
domu musiał przebyć w czasie rekor- 
dowo szybkim, biegnąc niemal. 

Ponadto, jeżeli wierzyć słowom os- 

karżonemu, który twierdzi, że wcześ- 
niei poszedł do domu i pożegnał się z 
Daubem, w takim razie po pożegnaniu 
się Hussmana musiał 
ukradkiem śledzić swego przyjaciela 
i napaść na niego przed domem. Czy 
nie mógł tego uczynić wcześniej, bez 
narażenia się?... Przecież musiał się li- 
czyć z tem, że krzyki jego ofiary zbu- 
dzą lekatorów! 

Urząd prokuratorski wychodzi jed- 
nak z innego założenia, a mianowicie, że 
nie Daube odprowadził Hussmiana, lecz 

Hussman Daubego, 
po drodze zaś wynikła między nimi 
sprzeczka i Hussman zamordował kole- 
ge. Nie wierzą mu więc, że o godzinie 
3-ej min. 15 był w domu, ale dowodów 
tego przeciwieństwa nie przedstawio- 
no. 


Hussman spał. 


Trupa zauważono o 5-ej. O godzinie 
trzy na szóstą dzwoniono do Hussma- 
na, który przybył natychmiast, nosząc 
nocną koszulę i jakieś palto. 

Gdyby więc flussman był mordercą, 
w takim razie 
na usunięcie śladów miał dwie godziny 


s cezasi 

Stwierdzono przytem, że ubranie, 
które Hussmap nosił krytycznej nocy, 
leżało na krześle starannie złożone. Po- 
ście na łóżku wskazywała, że Huss- 
man na niej leżał. Na rękach ani na u- 
braniu nie znaleziono śladów Krwi 


py, do której fależała krew Daubego. 
Nauka zna cztery tego rodzaju gru- 
py: pierwszą grupę oznacza zerem (0), 
drugą grupę literą „A“, trzecią — „B“; 
Czwartą — „AB“. Krew Daubego na- 
leżała do grupy „A“, 
` Stwierdzono, że ślady krwi na pal- 
cie oskarżonego należą do grupy „0“, 
natomiast na podeszwie — do grupy 


> 


- 


Nie znaczy to jednak jeszcze, że śla- 
dy na podeszwach pochodzą od krwi 
Daubego, gdyż 
40 procent ludzi żyjących na świecie, 
posiada krew, należącą do tej samej 
grupy. 

Zeznanią świadków nastręczają ró- 
wnież wiele wątpliwości: jedni twier- 
dzą, że buty oskarżonego były suche, 
inni — że mokre, jedni twierdzą, że 
były ciężkie, inni — że lekkie. Ślady 
krwi natomiast były wyrażne i świeże. 

Sprzeczuości te są naogół dla oskar- 
żonego korzystne, jeżeli bowiem Huss- 
man ścierał ślady, to nie mogły one być 
tak wyraźne, jeżeli zaś nie Ścierał, to 
buty nie mogły być mokre i ciężkie, a 
co zatem idzie — Flussman musiał na- 
być te ślady bezpośrednio przed rewi- 
zją osobista, a więc już 
przy trupie po wykryciu morderstwa. 

Bądź-co-bądź ta sprawa również nie 
jest dosattecznie wyświetlona, 


Trzecia poszlaka. 


Wreszcie dochodzimy do trzeciego 
OE Tę trzecią poszlakę stanowi 
nóż. 
„ Hussman twierdzi, że nóż ten zgubił 
w ogrodzie. Policja twierdzi, że tym 
nożem Hussman zamordował Daubego 
i potem umyślnie rzucił go w ogrodzie. 

Ale analiza wykazała, że na nożu 

nie było najmniejszego śladu krwi. 

To daje wiele do myślenia... 


Kto zamordował? 


Rozpatrzyliśmy wszystkie trzy naj- 
ważniejsze poszlaki i musimy dojść do 
wniosku, że mimo wszystko są to tylko 
poszlaki, a nie dowody winy. 

Wskazują one-raczej na to, że Huss- 
man nie jest mordercą. 

Kto w takim razie zamordował Dau- 
bego?... 

Trudno na to pytanie odpowiedzieć 
z całą pewnością. Tajemnica owej 
strasznej nocy jest nieprzenikniona. 

Wydaje nam się jednak, że policja 
esseńska niezbyt skrupulatnie przepro- 
wadziła śledztwo w tej sprawie. 

Przedewszystkiecm stwierdzono, 
tej samej nocy jacyś 

trzej pijacy uzbrojeni w noże 
urządzili napad na mieszkanie restaura- 
torki, chcąc ją zamordować. 

Co się stało z tymi pijakami? Gdzie 
oni są?... Na te pytania policja nie da- 
ła odpowiedzi. 

Następnie stwierdzono, że jakiś rze- 
źnik, posiadające dnormalne skłonności 
erotyczne, popełnił samobójstwo w 
przeddzień złożenia zeznań w tej spra- 
wie przed sędzią śledczym. Zaznaczyć 
przytem wypada, że cięcie na szyi za- 
mordowanego nie wyklucza tej możli- 
wości, iż 

zbrodni dokonała fachowa ręka 
— = gzeźnika. : 


że 


Policja w tej sprawie również nie po 
starała się o dokładne dane. 
Reasumując wszystko, należy dojść 
do wniosku, że toczący się obecnie pfa- 
ces w Essen stanowi jedną z najciekaw 
szych zagadek kryminalnych, jakich 
dostarczył sąd w ostatnich latach. 
Czarna mgła tajemnicy otacza nie: 
wykryty bieg wypadków owej tragicz 


nej nocy, kiedy zamordowany został w- 


sposób niezwykle zagadkówy 


19-letni 
Helmut Daube. 


Nowa faza w procesie. 


Sąd podzielił zadania świadkówwna 
dwie części. Najpierw zeznawali świad- 
kowie, którzy wiedzieli coś-nie-coś ©0 
samym fakcie morderstwa, obecnie na- 
tomiast zeznawać mają ci, którzy mają 
stosunki, jakie łączyły oskarżonego z 
zamordowanym. 

Oskarżonemu zarzuca się, że ohyd- 
nego mordu dokonał z pobudek seksual- 
nych. Hussman zaprzecza temu kate- 
gorycznie. 

Następnie świadkowie 
stwierdzić, ` 
czy Hussmau był rzeczywiście anormal 

f nym osobnikiem, 

Ta druga część procesu, t. zw. „psy* 
chologiczna*, zajmie jeszcze prawdopo- 
dobnie spora czasu, tembardziej, że ©- 
brona codzień zgłasza wnioski w spra- 
wie powałania nowych świadków. 

Wyroku należy się spodziewać wo* 
bec tego dopiero w przyszłym tyg 11. 
najwcześniej w środę: 

~ H. Lipski 


Ji trzy Mariott 


jeszcze nie dziś, ale 
JUTRO, już napewno 


mają więc 


Nie pójdziemy spać dziś całą nót, 
czeka nas słodkich wrażeń. moc, 

Na spanie zawsze będzie czas 
MARIETA dzisiaj woła nas, 

Od span a tylko tyją człek, 

A na schudnięcie pyszny lek... 
MARIETY taniec, piosnki, śmiech, 
wszak śmiać się nie jest chyba grzech. 


Na spanie zawsze będzie czas 
MARIETA dzisiaj woła nas, 


Prosimy zapamięłać słowa najnowszego szlagiery 
Gdy już od jutra w każdym domu. w każdym lokalu 
W każdej rodzinie rozbrzmiewać, będzie ta piosenks 
Również i Ty, Czytelniku kochany zaśpiewasz 

w „ŁONIE gdy Cię o to kokieteryjnie 


poprosi czarująca 
LYA MARA. 


"i 


„= To nadzwyczajne, jak bardzo pani 
fest podobna do swej babki. 

— A Czy pan znał moją babke 

— Nie lecz bez tego wiem przecie, 
jak wygląda stara kobieta, 


—-Mói syn, panie profesorze. iest bar- 
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Pijacka idylla nad rynszíokiem. 


Zacne towarzystwo pobiło przygodnego świadka. 


Łódź, 24 października. 
Dwie młode, kochające się paty: 
Antoni Kodź i Michalina Bąkiewicz, o- 
raz Roman Śrubka i Józefa Osmala, nie 
miały ani określonego zajęcia, ani też 
stałego miejsca zmieszkania. Czwórka 
ta dawała sobie jednak jakoś radę. 

: Jednego dnia przynosił „iorsę* któ- 
ryś z mężczyzn, drugiego znów dnia 
popisała się jakaś niewiasta, a każdy 
PRUE dzielono na cztery równe czę- 

ci. 

Wczoraj Kodź, który w óstatnim ty- 
godniu pracował przy budowie jakichś 
warsztatów, otrzymał 40 złotych. Ra- 


dzo utalentowany. Czy radzi mu pan Zo- | dość czwórki nie miała granic, 


stać pisarzem czy malarzem? 


—-Pisarzem! Papier jest tąńszy od 


płótna. 


Mężczyźni kupili kilka butelek wód- 
kobiety zaś przygotowały zakąski. 


ki, 
— Dziś jest ciepło — orzekł Śrubka. 


Olbrzymia afera weKslowa w Łodzi. 
Kupcy galanteryjni padli ofiarą sprytnego oszusta, 
który naraził ich na znaczne straty. 


zaboru pruskiego, jednak żadna z firm] znajduje się na terenie województwa 
podpisanych na wekslach, w rzeczywi- | poznańskiego lub pomorskiego, policja 


Łódź, 24 października. | 


Od kilku lat już jednym z najwięk- 
szych odbiorców łódzkich hurtowni 
wyrobów galanńteryjnych był aiciaki Mo 
zes Karmazyn. Karmazyn kupował to- 
wary dla firm poznańskich i pomorskich 
będąc ich stałym dostawcą, jednocześ- 
nie zaś prowadził samodzielnie intere- 
sy. Regulując punktualnie wszystkie 
zobowiązania wekslowe, Karmazyn zdo 
był sobie zupełne zaufanie kupców łódz 
kich, którzy uważali go za jednego z lep 
szych klijentów. 

Przed kilku tygodniami dokonał on 
w Łodzi znacznych tranzakcji. U 
dwunastu największych kupców branży 
galanteryjnej zakupił towary na ogólną 
siimę 150 tysięcy złotych, płacąc wek- 
slami. ; | 

Po zawarciu tej tranzakcii wyjechał 
z Łodzi. 


Niedawno jeden z kupców łódzkich 
posładający weksle Karmazyna, dowie- 
dział się zupełnie przypadkowo, iż 
wszystkie żyra i podpisy wystawców 
na owych wekslach były fikcyjne. Po- 
informował go tem pewien wojażer po- 
morski. Jak się później okazało, wek- 
sle miały być, według słów Karmazy- 
na, wystawione przez firmy z byłego 

SE 


_ Wnólisie repotan L. 


Nagły zgon. 


Wczoraj w zakładzie krawieckim przy ulicy 
Płotrkowskiej 92 zmarł nagle w czasie pracy 
szoladnik krawiecki, Symcha Krygier, zaiiesz= 
kaly przy ulicy Piotrkowskiej 177. Zgon stwier 
fziło pogotowie, Zwłoki pozostawiono na miej 
scu aż da zejścia władz sądowa - policyjnych. 
Przyczyny nagłego zgonu nie ustalono, 


Samobójstwo. 


W czasie nieobecności domowników tarznę- 
ła się na życie, wypiizjąc większą dozę esencji 
nctowej, Lucia Kozłowska (Rzgowska 50). We- 
awane pogotowie przewłozło desperatkę w sta- 
ule bardzo ciężkim do szpitala w Radogoszczu, 
daio po upływie kilku godzin wyzionęła du- 
sha, © 

Przyczyna cozpacziiwego kroku — rożstrój 
terwowy. 


Bez opieki. 
Pozostawiony bez żadnej oplekl Z-iętui syn 
sublekta sklepu ekspedycyjnego, Rubin Fajgeu- 
blat (Wóijczańska 67) spadł z okna pierwszezo 
pitro, doznając ciężkich obrażeń  clelesnych. 
Weżwane pogotowie zaopiekowało się dziec- 
kiem, 


Stości nigdy nie istniała. 


ódzka wydała telefonogramy do miej- 


Wspomniany kupiec skomunikował | scowych władz. 


się z innymi dostawcami Karmazyna, 
którzy również posiadali jego weksle. 

Poszkodowani zwrócili się do władz 
śledczych, Wszczęto pościg za oszu- 


] ciągu 
stem, lecz dotychczas jeszcze nie zdo-|też jest możliwe, 
rzez kupców, są znacznie większe od 


łano ustalić miejsca jego pobytu. Ponie- 


Dotychczas obliczono straty kupców 
łódzkich na sumę przeszło 150 tysięcy 
złotych. Do władz śledczych w dalszym 

zgłaszają się poszkodowani, to 
iż straty poniesione 


waż zachodzi przypuszczenie, iż oszust ! wspomnianej sumy, 


Niezwykłe porywczy krawiec 


który nie znosi wesołych klijentów. 


- — Łódź, 24 października. 

" Cieszący się wielkiem zaufaniem u 
klijenteli krawiec męski, Rajnhold Kes- 
ler, zamieszkały przy ulicy Wólczań- 
skiej, jest człowiekiem bardzo nerwo- 
wym. Przekonał się o tem p. Berek 
Goldberg, który swego czasu zamówił 
ut niego palto. Gdy w oznaczonym ter- 
minie zgłosił się po odbiór palta, Kesler 
zażądał od nicgo uiszczenia całkowitej 
należności. 

— Dam panu 40 złotych. resztę za- 
płacę panu w najbliższych tygodniach 
— oświadczył wówczas Goldberg. 

— Nie, mój panie, muszę mieć całą 
gotówkę, Inaczej nie wydam palta. 

— W takim razie chyba wogóle zre- 
zygnuje z tego palta — odparł mu żar- 
tem klijent. } 

- — Co? — zwołał krawiec. — Zamó- 
wit pan palto z mojego materiału, a te- 
raz nie chce pan go wykupić? 


> — Ależ odbiorę.. Powiedziałem to 
tylko żartem. 7 

— Panie, jażattów nie lubię. Na 
sei wypadek pan tu zaczeka na po- 
CIĘ. h 

Nim Goldberg zdołał przemówić do 
zdenerwowanego krawca, ten zamknął 
drzwi na klucz i pobiegł po policję, po- 
zostawiając klijenta samego w miesz- 
kaniu. 

Goldberg był uwięziony przez pół 
godziny. Zwolniła go dopiero policia, 
która o całej sprawie spisała protokuł. 


- Młodzieniec. oburzony postępowa- |. 


niem krawca, skierował skargę do sądu 
okręgowego, oskarżając Keslera o po- 
zbawienie go wolności. 

Kesler został skazany przez sąd na 


— Możemy są zabawić na ulicy, poce 
chodzić do knajpy i wydawać niepo- 
trzebnie pieniądze. 

— Zgoda! — oświadczyła reszta to- 
warzystwa. 

O godzinie 12-ci wieczorem rozpo- 
czął się bal na jednej z uliczek bałuc- 
kich. 

Cała czwórka rozsiadla się wygod- 
nie przy rynsztoku, rozkoszując się wód 
ką i smakowitemi zakaskami. 

Przez dłuższy czas nikt nie przery 
wał tej idylli. Młode pary, podniecone 
alkoholem, zapragnęły dalszych piesz 
czot, a ponieważ nigdy nie krępowały 
się w swych uczuciach, więc nic dziw= 
nego, iż jakiś spóźniony przechodzień, 
który zabłądził ma ciemną uliczkę i 
przerwał tę idyllę. został dotkliwie po- 
turbowany przez cale tewarzystwo. 

Musiano doń wezwać pomoc lekar- 
ską. 

[i akanan el 


Włókniarze bielscy 


za ządali 20 procent 
„podwyżki. 

Łódź, 24 października. — 

Jak siè „Express“ dowiaduje, włók» 
niarzeę w Bielsku wypowiedzieli obo» 
wiązującą dotychczas umowe i wysta. 
wili nowe żądan a podwyżkowe. Robots- 
nicy domagają się 20 proc. podwyżki 0». 
raz jednorazowego, bezzwtotnego Zaa 
siłku w wysokości 100 zł. dla żonatych 
i 50 zł, dla kawalerów. 


Skrzynka do listów. 


0 
Szańownej Redakcji „Expressu Wiecz” 
s „w miejsut 
Wobec zamieszczenia w Nr. 231 „Exe - 


pressu“ z dnia 17 b. m. mylnej informacji 


o stanowisku Związku Zawodowego: 
Handlowców Polskich w sprawie strele 
ku powszechnego, prosimy W, Panów @ 
zamieszczeme w najbliższym numerze 

tegoż pisma następującego sprostowa» 

nia. 

Związek Zawodowy Handiowców Po- 
skch w Łodzi w sprawie solidaryzowa» 
masie z akcją strejku powszechnego nię 
wypowiadał się į żadnych rezolucji nig 
uchwalał, gdyż żadna organizacja beze 
pośrednio w streiku zainteresowana, am 
też Komisja Strejkowa do nas o popar« 
cie się nie zwracały. 4 

Z poważaniem 
Zarząd 
Zw'łązku Zawodowego 
Haudlowców Polskich w Łodzl, 
Prezes: (podpis nieczytelny). 


zapłacenie grzywny w wysokości ł00/: 


złotych, a w razie niemożności zapłace= 
nia na 7 dni aresztu. 


Trzy palce na szybie 


naprowadziły policję 


Łódź, 24 października. 

Do składu wyrobów kosmetycznych 
Maurycego Steina, przy ulicy Wólczań- 
skiej 74, dokonano włamania. 
je wyłamali zamki w drzwiach wejścio 
wych i splądrowali cały skład, zabiera- 
jąc wszystkie pćnniejsze artykuły. 

P. Stein stwierdził kradzież dopiero 
nazajutrz rano i niezwłocznie skomuni- 
kował się z policją. 


Na miejsce włamania wydelegowano | 


kilku wywiadowców, którzy badając lo- 
kal, zauważyli na szybie wystawowej 
ślady trzech palców, które sfotogra- 
fowaniu porównano z odciskami dakty- 
loskopiinemi wszystkich przestępców 
łódzkich, skatalogowanych w urzędzie 
śledczym. W ten sposób ustalono, iż 
włamania dokonał 25-letni Bolesław I- 


= Dziś i dni następnych! 
Wielka epopea miłości i poświęcenia! 


Złodzie- 


na ślad włamywacza, 


gnasiakł Osobnik ten już osiem raży od 
siadywał kary więzienne za kłamania i 
kradzieże. Karjerę swą rozpoczął, ma- 
jąc lat czternaście. 

Policja natychmiast udała się do je- 
go mieszkania. 
= — To nie moja robota — twierdził 
Ignasiak uporczywie. — Gdybym do- 
prawdy obrobił ten sklep, tobym się 
przyznał, - 

Gdy jednak znaleziono u niego to- 
wary, pochodzące z tej kradzieży, na- 
tychmiast zmienił ton. 

— No, jeżeli już znaleźliście to wszy- 
stko, to muszę się przyznać. 

Osadzono go w areszcie. Wczoraj 
sąd skazał go za tę kradzież na 6 lat 
ciężkiego więzienia. Jedną trzecią ka- 
ry darowano mu na zasadzie amnestii. 


Przepotężny dramat w 12 aktach! 


RYBAK SPADKOBIERCA OLBRZY» 


MIEJ FORTUNY. 

Biedny wiejski rybak, ojciec znansj 
z piękności córki okazał się rodowitym 
księciem ze starej rodzmy książąt Zam 
wiłłów, i, jako taki został spadkobiercą 
magnackiej fortuny. 

Nięprawdopodobne jego przygody ad 
proszą się o scenariusz filmowy. 

TAJEMICA. 

Sfinks. 


Sensacje marjawickiego procesu mandòlinistel 
zaćmi wkrótce proces kusząco pięknej morderczym 


2 CHICAGO. 
ŁFR Radin -odbiorniki 


najwyższej 
Fr. Postieb 


jakości 
Piotrkowska 71, tei. 72-67. 


=== W roluch głównych: === 


Marjan Czanski, 
dyr. Bol. Szczurkiewicz i inni, 


Irena Gawęcha, 
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Rewelacyjny ten film polski cieszył się kolosalnem | 
powodzeniem przez szereg tygodni w dwuch naj | 
i 


z cyklu „My pierwsza brygada“ — p. t. 


„SZALENCY" 


większych kinoteafrach Warszawy. 
Orkiestra prd dyretcią R. KANTORA, 


K—-——-+>—>——1--B ——-->--L—+oeeeoeerrśeevoeoz 
Początek o g. 4.30. w sobofy i niedziele o & 12-el, 


„EZPRESS* 


Kon kupuje w sklepie partię towaru. Oczy- 
wiście na weksle. 
Właściciel sklepu posyła chłopca do sklepu 


no blankiety wekslowe. Po chwili chłopiec wra 
ca z blankiełami. 

Kon bierze pióra do ręki, przygląda się blan- 
kletowi, kiwa smetnie głową | powiada; _ 

— Dziwna rzecz... Teraz ten kawałek pa- 
płeru wart jest 20 groszy... A. jesli ia złożę na 
nim móż podpis to on nie będzie wart ani gro- 
SZA ; 

R 

Tenże sam Kon zaprasza do siebie na kołację 
swego ziałomego, Rozenberga. 

— Więc wiesz, gdzie ja mieszkam, prawda?.. 
Wólczańska 24, lewa oficyna, II piętro, na le- 
wo, zobaczysz wizytówkę na drzwiach, to za- 
pikasz nogą i otworzą ci drzwi... 

— Nogą?.. Dlaczego mam zapukać nogą?.. 
— dziwi się Rozenberg: 

— Idioto! Przecież ręce będziesz miał za- 
letë paczkami z cukierkami!.. 

t< 


A 

Młodszy Kon szuka posady. Właśnie jest do 
nblecła posada w pewnej firmie, Młodszy Kon 
zgłasza się osobiście. 

— No, dobrze.. — powiada szef, — Ale po» 
wiedz mi pan, czy ma pan jakieś referencje?... 

— Aha. A czy ma pan kogoś w rodzinie, na 
kogo mógłby się pan powołać... 

— Owszem, owszęm!.. Jeden z moich 
przodków był największym admirałem!.. Pod 
lego rozkazami była flota całego świata!... 

— Pański przodek?,. Któż to taki?... 

— Noe» Ku-ku. 


Zebrania kontrolne. 


W dniu jutrzejszym winni stawić się 
do zebrań kontrolnych szeregowcy 
rezerwy i pospolitego ruszenia: n 

Rocznik 1900 zamieszkali w obrębie 
komisarjatów policji 2, 3; 5, 8, 9, 11, o 
nazwiskach na litery Ke do Ko w lokalu 
P. K. U. Nowo-Targowa 18. 

Rocznik 1903 zamieszkali w obrębie 
komisariatów policji 2, 3, 5, 8, 9, 11 o na 
zwiskach na litery L. Ł, w koszarach 
przy ul. Konstantynowskiej 62. 

Rocznik 1888 zamieszkali w obrębie 
7-z0 komisarjatu policji o nazwiskach 
na litery K, L, Ł. w lokalu przy ulicy 
Leszno 9. 

Rocznik 1900 zamieszkali w obrębie 
7-gọ komisarjatu policji o nazwiskach 
na litery M, N, O, P, R w lokalu P.K.U. 
Nowo-Cegielniana 51. (b). 


Dyżury aptek. 

Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego (Na- 
plórkowskiego 27), W. Daneleckiego (Piotrkow 
ska 127), linickiego i Cymera (Wólczańska 37), 
J. Hratmana (Mtynarska 1), J. Kahana (Ale- 
ksandrowska 80), (b). 


i8-letni chłopiec 
wymordował całą rodzinę. 


Leningradzka „Krasnaja Gazeta" do- 
nosi o wypadku, charakteryzującym jas- 
krawo rozkład moralny wśród młodzieży 
rosyjskiej w Bolszewii. : 

Przed sądem stanął 18-letni młodzie- 
niec Cholkin, oskarżony o zamordowa» 
pie całego szeregu osób ze swej majbliż- 
szej rodziny. 

Cholkin mając lat 12 zamordował swe 
go ojca, jako 14-letni chłopiec pozbawił 
życia siostrę. W dwa lata potem zamor- 
dował żonę swego brata, a ostatnio usi- 
łował zabić drugą żonę tegoż brata, 

Lekarze psychjatrzy, którzy badali 
Cholkina, oświadczyli, że jest to wpraw 
dzie osobnik 0 najgorszych  skłonnoś- 
ciach, ale umysłowo zupełnie normalny 
i za swoje czyny odpowiedzialny. 
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burne“ przejął 
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` Srebrne wesele. ministra Stresemanna. 


Niemiecki min. spraw 

„ zewnętrznych dr. Stre- 

"semann obchodził w 

tych dniach  25-lecie 

swego pożycia małżeń- 
skiego. 


z ZDEZSOW DZA AES 


Spekulacje mieszkaniowe 


przynoszą wielką sz 


kodę osobom, pozba- 


wionym dachu nad głową. 


Łódź, 24 października. 

Sprawa braku mieszkań była juź ty- 
lokrotnie na łamach pisn poruszana, że 
zdawałoby się — nic nowego w tej dzie 
dzinie dodać już nie można. key 

Tak jednak nie jest. Okazuje się bo- 
wiem, że ostatnio liczba bezdomnych 
zmalała, natomiast wzrosła niepomier- 
nie ilość osób, starających się o „tytuł 
bezdomnego, -licząc, że na tem będzie 
można zarobić. 

Jest to kombinacja zwykła, a jednak 
niezawodna... hi NORA PEY 

Pan X. dajmy na to, zajmiujć dwa lib 
jeden pokój w domu pana Y, POV 

Ten ostatni znajduje amatora na mie 
szkanie pana X, proponuje mu pewne cd 
stępne, pan X, zgadza się, sprawa wW: Cg- 
lu zalegalizowania idzie do sądi, pat 
X. nie sprzeciwia się eksmisji i sid mi- 


Jedną z osobliwości zagranicznych 
Paryża są obecnie cztery panny Mol- 
ston z Ameryki, córki generała Molsto- 
na, bawiące na wakacjach w Europie. 
Ekscentryczność czterech panien Mol... 
ston polega na tem, że postanowiły 
zwiedzić Paryż i zaznać jego przyjem- 
ności... nie odzywając Się. do nikogo ani 
słówa. 

Podobno papa  Molston. nie mogąc 
sam towarzyszyć córkom, a. bojąc się o 
ich cnotę, pozwolił na podróż jedynie 


pod tym warunkiem. Istotnie można o0- 


glądać przed lokalami nocnemi na Mont- 
martre, przed Lido, czy modnemi resta- 
uracjami w Lasku Bulońskim eleganckie 
torpedo barwy kanarkowej. z czterema 


miowoli wyrokiem swym osłania nicle- 
galna sprzedaż mieszkania. 


SPArOSIOWANIE. 


Złośliwy chochiik 
w kaszcie zecerskiel. 


i We wczorajszym „Expressie“, w sło 
wie pośmiertnem, poświęconem pamięci 
zmarłego Józefa Kotarbińskiego, wkrat 
ła się wskutek niedopatrzenia w korek- 
cie, fatalna omyłka, W rzędzie wielkich 
aktorów polskich, którzy niedawno ze- 
szli z tego świata, wymieniony został — 
zamiast zmarłego przed kilku tygodniam 
w Poznaniu świetnego aktora charakte- 
rystyczneśo Rylla — Solski, 

Naprzekór złośliwej tendencji choch: 
lika w kaszcie zecerskiej Ludwik Solski 
żyje, oczywiście, cieszy się najlepszem 
zdrowiem, a nawet — jak dyrekcja nasze 
go Teatru Miejskiego. zapowiada — wy= 
stapi gościnnie w bieżącym sezonie na 
łódzkich deskach scenicznych... 

Wobec mimowolnej krzywdy, jak 
stała się wielkiemu artyście, pocie- 
sziny się tem, że podobno ci; których 
„za życia" w podobny sposób „uśmierca 
no”, żyją tem dłużej... Oby w tym wypad 
ku wiara ta urzeczywistuniła się!. 


Teatr Piscatora odżyje 
na Nowy Rok. 
Po swym powrocie do Berlina pro: 
wadzi Piscator rokowania z tamtejszy 
mi finansistami, celem objęcia nowego 


| Pan- X, przedstawia eksmituiący wy- teatru. 


tók''w odpowiednim urzędzie, gdzie w 


miarę możliwości starają się o zdobycie | 


dlań dachu nad głową i w rezultacie 
pseudo - bezdomny ma dach nad głową 
i pieniędze w kieszeni. 
* By tego rodzaju kombinacijom na 
rrzpszłość zavobiec — ministerstwo 
sprawiedliwości ma wydać wsrótce D- 
'kólnik do sędziów, by oględniej wyda- 
wali wyroki. eksmisyjne i o wszystkich 
mięjesnych sprawach zawiadamiali od! 
/łpówiednie urzędy. 0 M A AE 
-Może tą drogą zapobiegnie się nare- 
szcie nieuczciwej spekulacji, która jak 
dotąd, przynosi szkodę osobom rzeczy- 
wiście pozbawionym dachu nad głową. 


Panny, które nie mówią| 


i bawią się mimo to doskonale. 


pannąmi z za oceanu. Każda po kole) pro 
wadzi samochód, który pozostawiają na 
ulicy. Wchodzą do,środka i zażądawszy 
zapomocą kartki tego czy owego, zaj- 
mwa miejsce przy stole, rozmawiając 
wyłącznie ze sobą. 

Mnóstwo młodych ludzi, zaintrygowa 
nych urodą i dziwnem zachowaniem się 
czterech miss; usiłowało zbliżyć się i za- 
wiązać rozmowę, ale nikomu sie to jesz- 
cze nie udało. + 

Po pewnym czasie panny Molston 
wstają i odchodzą, a w kilka sekund zja- 
wia się ich sekretarz, którv im dyskret- 
nie zdaleka towarzyszy i reguluje ra- 
chunka. - 


Miljon dolarów. zatonęło ? 


Tajemnicze zniknięcie okrętu, naładowanego złotem. 


Dyrekcja wielkiego towarzystwa że- 
glugi „Prince Line* mającego- główne 
biura w Londynie i Nowym Jorku, jest 
zaniepokojoną o los okrętu „Atlantic 
Prince“. Okręt ten. naładowany złotem 
wartości ponad miljon dolarów zaginął 
gdzieś między Honolulu a Japonią. Wy- 
ruszył przed wielu tygodniami z portu 
„San Pedro“ dążąc do Yokohamy, O- 
Argo wieści o nim nadeszły z Hono- 
ulu. 


Załogę statku stanowili oficerowie 


biali i 34 marynarzy chińczyków. Istnie-- 


je wiele poszlak, wskazujących na tra- 
giczny los okrętu. Statek „City of Cast- 


na wodach japońskich | przypuszczać, | 
| sygnały „S. O, S.“ jakiegoś okrztu, któ- | Prince" zostali wymordowani przez 


ry jednak nie podał ani swej nazwy, ani 
miejsca'w którym się znajdował. Ponie- 
waż: w czasie tym nie zaginął żaden 0- 
kręt.poza „Atlantic Prince", zatem po- 
mocy mus'ała wzywać jego załoga. Nie- 
długo później znaleziono na brzegu ma- 
leńkiej wysępk! w pobliżu brzegów chiń 
skich, zwłoki białego marynarza z no- 
żem chińskim wbitym w piersi. Mary- 
marza pogrzebano, nie stwierdzając icgo 
identyczności.—Na brzegu innej wysep- 
ki znaleziono resztki łodzi ratunkowej a 
w niej czapkę chińską i próżna skrzynkę 
jakiej się używa do transportu złota. 
Na'podstawie tych poszlak należy 
że oficerowie „Atlantic 


"| nieslabnącem powodzeniem 


Rokowania fe zapowiadają się po- 
myślnie, tak, że Piscator otworzy swój 
teatr już I stycznia 1929. Pierwszą jego 
premjerą będzie „Kupiec z Berlina“ Wal 
thera Mehringa. 


Płodny Pirandello 


pisze również scenarjusze filmowe 


_ Pirandello zasypuje ostatnio teatr 
mówerni sztukami. Niedawno wystawił 


Ty Rzymie nowe swe dzieło, obecnie na 


pisał znów komedie p. t. „Łazarz*, któr 
rej pra-premjera odbędzie się w najbliż- 
szym — nie we Włoszech, lecz — w 
Berlinie... 

Pozatem kończy Pirandello komedję 
satyrę na publiczność oraz krytków te- 
atralnych. Tytuł nie jest jeszcze usta- 
lony. 

sławny dramaturg włoski zwrócił 
się również w kierunku filmu i pisze 
scenariusz dramatu kinowego. Inter- 
wiewującym go dziennikarzom włos- 
kim zdradził w tej mierze tylko tyle, że 
jest zdecydowanym _przeciwniekiem 
wszelkich napisów abjaśniających, prze 
rywających akcję filmu, oraz że w Sce- 
narjuszu swym pragnie zrealizować ca- 
ły szereg zupełnie nowych, nieznanych 
dotychczas na ekranie pomysłów. 


KAMNĘCUK 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w środę i jutro, czwartek, tuz jesze 
cze w sobotę po połtdnii dane będą ostatnie 
trzy przedstawienia sensacyjnej cieszącej Się 
„Rozprawy sądó 
wej“ B. Veilera „Proces Mary Dugan*.. 

W piątek wstrząsająca uscefizowańna po: 
wieść Stefana Żeromskiego „Dzieje Grzechu” 
po cenach najniższych. 


TEATR KAMERALNY 
Dziś, iutro-1 do piątku wieczorem włącznie 
wytworna komedija buduarowa J. Devara „Sit 
mona“ z I. Grywińską. Niemirzanką. Krotkem 
i Kijowskim w rolach głównych. 
Ceny ziiżone. 


TEATR POPULARNY. 
Dziś i jutro graną bedzie po raz 1b-ty | H-tv 
z rzędu 6. Zapolskiej „Matka Szwarcónkobf” 
po cenach zniżonych od 40 gr. do 2 zł. 


U 

chińczyków z załogi, którzy po zrabo- 
waniu złota wsiedli do szalupy., a okręt 
zatopili. Wątpłiwem jest jednak, czy 
zbrodniarze dow/eżli swój łup do brze- 
gu i czy tam uratowali życie. Znaleziore 
szczątki szalupy wskazywałyby, że 
chińscy marynarze poszli na dno wślad 
za wymordowanym: przez siebie ofice- 
ran, a z nimi razem zatonęło zrabowz- 
ne złoto. 


„EXPRESS 


m 


—— 


padek mściwego brata. 
Jeden dolar na sznurek do powieszenia się. | 


statniej woli zmarłego. Testament za- 
wierał tylko kilka następujących zdań: 

„Cały mój majątek zapisuję po poto- 
wie braciom Fredowi 1 Henrykowi z 
term, że pozostałym braciom i siostrom 
mają wypłacić 1 dolara, aby mogli sobie 
kupić sznury i powiesić się na nich. 

Nię trzeba dodawać, że tekst testa- 
mentu obraził dótkliwie czworo rodżeń- 
stwa Johna, które postanowiło docho- 
dżz'ć swoich praw do spadku na drodze. 
sądowej. 


S 
Dziś wielka premiera! 


Kobieta 
na torturach 


Dramat niestüsznych podejrzeń. odbierających cześć naj- 
szląchetniejszej kobiecie i skazujących ją na potępienie. 


Bogaty farmer w Peetz w pobliżu Si- 
dney w stanie Nebrasca, nazwiskiem 
John F. Sporting miał sześcioro rodzeń- 
stwa. Z dwoma braćmi Fredem i Hen- 
rykiem żył dobrze, natomiast z pozosta- 
łymi braćmi | siostrami prowadził ciąg- 
łą walkę podjazdowa. 

Przed kilkunastu dniami John zmarl, 
na grasującą na farmie epidemię tyfusu. 
Po oddaniu niebosżczykowi ostatniej po- 
sługi rodzeństwo jego w obećności spro- 
wadzonego z Sidney adwokata otwo- 
rzyło testiment celem wysłuchamia o- 


= m 


Majątek narodowy Japonii. 
Według dokonanych ostatnio obli- |proc, Wartość majątku w obliczeniu na 
czeń statystycznych wartość majątku na- |jedńego mieszkańca wzrósła prawie trzy 
rodowego  Japonji wynosi obecnie |krotnie, bo gdy w r. 1918 na jednego mie 
102.300,000.000 jen i w porównaniu z ro-;szkańta wypadało 606 jen ,to obecnie 
kiem 1918, a więc w ciągu dziesięciu lat | wypada 1.731 jena. 
wzrosła o 70 miljardów jen, czyli o 220 


m W rolach głównych: CITRE 
Lili Damiía 

Włodzimierz Gajdarow 

Vivian Qibson. 


SUPERFILM POLSKI 
w 12 aktach według scenarjusza Stefana Kiedrzyńskiego 


z JADWIGĄ SMOSARSKĄ 


w róli głównej 


Splata się w nim w jedną całość: 


Poezja kresowego krajobrazu 
Świat arystokracji polskiej 

Życie żołnierskie w koszarach 
Wizja świetności carskiego dworu 
Płomienne uczucie dwóch serc 
Zdrada, zbrodnia, miłość 
Przestępstwo i poświęcenie 


TajemnicaSfaregoRodu 


Zosia zmieszała się bardzo. nie wie- 
dząc w pierwszej chwili, co odpowie- 
dzieć, Rychło jednak odzyskała spokój 
| rzekła równym głosem: 

— Rygiel odsunięty Aha, wieni... To 
pewno Wasyl... í 

— Wasyl? Był tutaj? A poco on przy 
chodz: ? 

— Przyszedł, bo wołałam pomocy... 

— Słyszałam, słyszałam te awantu- 
rv... I poco ci to Masz tu nieco Strawy... 
Zjedz prędko, to cię zaprowadze do Oj- 
ca Sergjusza... 

— Dobrze. ziem, boście mnie już po- 
rządnie przez cały dzień wygłodzili... 

— W dzień nikt tu do ciebie nie 
przyjdzie... Mówiłam już raz o tem i to 
trzeba pamiętać... 

Siostra Prakseda postawiła na na sto- 
lę jakieś naczynia i skierowała się ku 
drzwiom. Na progu zatrzymała się jesz- 
cze i rzekła: 

Ziedz szybko, bo zaraz po ciebie 
przyjdę... A zdejm te twoje fatałaszki... 
Dostaniesz tymczasowy strój zakomiiy:.. 

Dziewczyna nie nie odpowiedziała, 
nie chcąc przetrzymywać zakonnicy w 
izbie. Pó jej wyjściu podbiegła do pry- 
czy, z pod którci wygramolił się brat 
Mikałaj. 

— o 
trwożliwie. 

— Musi pani natycłimiast uciec... Nie- 
ma ani jednej chwi do stracefiia... Po 
wizytie u ojca Sergiusza móże już być 
ZapÓŹNO:» 


teraz będzie? — zapytała 


19) 
— Uciekać — i to iaknajprędzej... 
Niech się pani ubierze... Teraz, póki 


jeszcze nikogo na dziedzińcu niema, naj- 
łatwiej będzie wymkiąć się: poza: mur. 

— A Wasyl? — zapytała * Zosia, 
wkładając płaszcz. 

_— Z nim damy sobie jakos radę... 

Chodzi głównie o to, by nikt z mnichów 

nas.nie widział... Gotowa pani? 

Już... Możemy iść... — rzekł 

mnich, ujawszy dziewczynę za rękę i, 

prowadząc ią do drzwi. — Psiakrew! 
zaklął ze złością. 

= Co się stało...? 

Ta stara wiedźma zasuneła Tygiel 
z tamtej strony... | 

—— Cóż więc zrobimy? — zapytała 
Zosia. trwożliwie, 

Mnich nic nie odpowiedział, zastana- 
wiając się, widać, nad sytuacją. Próbo- 
wał oderwać drzwi siłą, jednak bezsku- 
tecznie. 

— Trudno — odezwał się po- chwili. 

Musimy zaczekać na Praksedę, aż 
ona drzwi otworzy... 

— I co wtedy Zapowiedziała, że 
przyidzie po mnie, by mmie zaprowa- 
dzić do oica Sergiusza. 

Brat Mikołai przez dłuższy czas nie 
dawał odpowiedzi.- Stał w miejscu, Za- 
topiony w swych myślach. Wreszcie 
rzekł, trzasnąwszy palcami: 

— Już wiem... Tak będzie najlepiej... 
Gdy siostra Prakseda wejdzie, miech pa- 
mj się postara pod jakimś pozorem, od- 
cągnać ja od drzwi.. Ja skorzystam z 


tego i wymiknę się stąd chyłkiem... Jest 
nam to na reké, że noc jest niepogoda 
li chmury zasłoniły księżyc... Nie może 
mnie zauważyć. choć ta stara widzi w 
ciemnościach jak kot... Potem pani mi- 
si się postarać tę wiedźmę jakoś wy- 


ekspedjować, a reszta — to ińż błal0- 
stka. 
— Dobrze. a jeżeli... > 
— Pst... Cicho... Ona idzie... 
Zakonnik ukrył się szybko w kącie 


| pokoju, pomiędzy drzwiami i oknem i 
przylgnął całem ciałem do Ściany tak, 
że Zosia nawet nie mogla go dostrzeć. 

Po chwili do izdebki weszła siostra 
Prakseda, szeroko otwierając drzwi, któ 
re z całej siły uderzyły stojącego w ką- 
cie zakonnika. Brat Mikołai musiał, wi- 
docznie, otrzymać dotkliwe uderzenię, 
zdyż jęknął z bólu. Zosi cała krew zbie- 
gła się w sercu. 

—- Przepadło wszystko... — pomy- 
Ślała, drżąc na całem ciele. 

A siostra Prakseda rzekła: 

_— Tu ktoś jest... Gadaj - no prędko... 

— Nię... niema... — bełkotała dziew- 

Czynna 

~ Czekaj, będziesz ty. miała za swo- 
je... Zobaczę tylko... A! Ratun!.. — 
krzyknęła zakonnica, ale nie zdołała już 
dokończyć słowa. W ciemnościach za- 
wrzała zacięta walka. Rozległ się gtu- 
chy łomot, jakby jakiś ciężki przedmiot 
upadł na podłogę... 

— A teraz ` uciekać... — usłyszała 
Zosia przytłumiony głos mnicha. Po 
przez otwarte drzwi wybiegł! do przed- 
siomka i dopadli furtki, prowadzącej na 
dziedziniec klasztorny. 

— Niech pani chodzi obok mnie po- 
woli... 

Po chwili znaleźli się w brame. 

— Wasyl? — zawołał brat Mikołaj. 
drźącym z podniecenia. głosem. Hej, 
Wasyl!:.. 

Zatupotały cię?kie kroki cerbera fi 
ozwał się jego tubalny głos" 

— A.kto to wzywa? 

— Ja, brat Mikołaj... Otwórz... 

— A co się stało, że brat o tej mie- 
zwykłej porze wychodzi... 


— Okiec Sergjusz zasłabł — fgat 


lustracja: mrzytzta pod Matuta A. CZUDNOWYRIEGO 


Początek seansów o godz. 4.30 po poł. 


W sobotę i niedzielę o godz. 12-ej w pol., 
od godz. 12 do 3-ej cena wszystkich miejsc 


50 groszy i l złoty. 


mnich. — Biegnę po lekarstwo. bo Za- 
brakło w apteczce... Otwieraj prędzej... 

— Co brat powie? — rzękł, przestra 
szomy Wasyl, wsuwając klucz do zati- 
ka. 

Oddrzwia bramy rozwarły sie szero- 
ko. Wtedy dopiero w świetle latarni 
które wpadło z ulicy, Wasyl spostrzte% 
że brat Mikołaj nie jest sam. Przec 
coś nieczystego i uczynił ruch, zmierza 
iacy do zamknięcia z powrotem bramy. 

Ale mnich zorientował sie odrazu w 
sytuacji. Zamierzył się i z całej siły s- 
derzył Wasyla pięścią w twarz. 
Uderzenie musiało być  krzepkie, 


gdyż cerber zachwiał sią, ięknał i runąj 
na ziemię jak długi. Byli wolni. 

Szybko wybiezli na uliczkę i biegiem 
puścili się przed siebie. 
po kilku minutach 


Dopiero zwolitnik 


kroku. 


— Co pan uczyni? — zapytała Zo- 
sia. — Nie będzie iuż pan mógł wrócić 
do klasztoru... 

Wiem o tem 
łaj spokojnie. 


- odparł brat Miko 
D. e. a 


JĄPEOR ORNE NE film z za kulis miłości, przepychu i i szaleństw P 


OULIN RO 


Reżyserja E. A. DUPONTA. Twórcy „VARIETE” 


Rolę główną odtwarza genjalna tragiczka 


OLGA CZECHOWA. 


OR s o godz. 430 po jo poł. 


m AM NZ w auaa 


SERUM RER ZKZIB 


EOE 


ZAWIADOMIENIE. 


Były współwłaściciel zlikwido- 
wanej firmy 


ROKSLEITNER, BOY i S-K 


otwiera dziś 


wodi, przy ul. Piotrkowskiej M. (54 


vis a vis dawniejszej firmy Bokleitner, Boy i(-14 ` 


oddział pod firmą 


B.BOY|S-ka 


w Warszawie 
iw Łodzi 


Składy Fabryczne Wyrobów Gumowych (właścicjo! w Łodzi 
B. Boy i R. Weilbach) NŚ u: gorszej stali zrobione nože 
mogą mieć śliczny wygląd, o ile są 
szczone Vimem. Przed PEAT 
ależy wytrzeć noże wilgotnym galgankiem 
sób panym małą ilością Vim'u,—wszelkie 
plamy i chropowatości znikną natych- 
miast. Następnie spłukać, doprowadzić 
do głansu kę: galgankiem, a noże 
będą śliczne. Vim sprzedawany jest w 
praktycznych puszkach, ułatwiających 
oszczędne użycie. Każda puszka Vim'u 
ma blaszane dno. które jest zabezpie- 
czenicm jej od wilgoci. 


Z poważaniem 


B. Boy i S- ka 


Składy Fabryczne Wyrobów Gumowych 
Warszawa, Senatorska 31, tel 203-321 505-54 


Otwarcie dziś 


Poradnia Wenerolog tznaj STARSZY FELCZE 


M. Rubinsztein 


KE E GM 


LekKarzy-specjalistów 


Zawadzka l. 


Czynna od 8 rano do 9 w'eczór, 
W niedziele i święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób: 
Wenetycznych, woczopiclowysh 
i skórnych 
Badanie hipiai na syfilisi tryper, 
Konsultecje z neurologiem i urologiem, 
Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 


Oddzielna poczekalnia dla kobiet, 
Porada 3 złote. 


z długoletnią praktyką szpiła'ną i pry» 
watną osiedlił się w Łodzi ak Cegielniana 43 
Wschodniej 57, tel. 78-12. Udziela po-| Tel 41-32, 
mocy we wszystkich wypadkach chorób, powrócił 
Cu 


OSTATNIE NOWOSDIN Sikayet: wenerye 


zniża wenerycz- 
Rollanda,  Ossendowskiego. Decobry i moczopicio- 
Margueritta, Farrere a 1 innych zapre 


dechy Naświetlanie 
Ty enie 1 zl. miesięcznie 


lampą kwarcową. 
O w CZYTELNI 


ABM od 
OŚ i w+Łódź. 6-go Sierpnia 32 8 do 10 rano 
w wia a pr. oficyna l-sze piętro 
Sale wielki wybór pomocy szkolnych 
me EE O TN 


Dla pat od 3—5. 
oddzielna poczek 


F. Rubinsztajn ; $ Doktór 
z długoletnią praktyką prywatną i szpi- 
talną Sw. Łazarza w Krakowie oraz z 
ukończonym kursem wodolecznictwa o- 
siedliła się w Lodzi prey ul. wsehod : 
miei 67, tol 78-12 przyjmuję w każ- > ZE 
km [| spreparowa: Mira 
buwie, riranki, Doktó or Telefon 26-87 
VETE marel || spreparowane Specialista cho 
lanio „Kredyt* Nos ZGOS! rządowo wypróbowane jrób skórnych, 
Erat IS La pięta) pll“ jedyna istniejąca niedo- psc 
front, | Choroby skórne | ,, Ścigniona maka Źwiatowa. | kwarcowa. 
——| weneryczne i - 
moczopiciowe As dk par 
UBIORY męskie, Gdańska 42. 2 ŁADNE oddzielne umeblowane po- A PARE 
damskie, obuwie koje z łazienką i wszystkiemi wygo- zę” z. wy $ 
swetry ta wypla- gcdz. przyjęć od dami do odnającia od 1 listopada, Orla zd pas o i 
tę. e rek 37, 8.31—10,30, 1—2,40 | nr. 3, front'Il piętro, m.'8.__ 30 oddzielna poczeka!- 
Ill w. I a i 8—9 w. nia 


| 
kubiz | | 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz u- 
kończyć kursa fachowe koresponden- 
cyjne prof. Sekułowicza, Warszawa, 
órawia nr. 42. Kursa wyuczają listo- 
wnie: buchalterji, rachunkowości ku- 
| |pieckiej, korespondencji handlowej, ste 
nografji, nauki handlu, prawa, kaligratji 
„czuwa | 5a na- maszynach, towaroznaw= 
stwa, ngielskiego, francuskiego, nie- 
mieckiego, pisowni (ortografii). Po u- 
kończeniu świadectwo. Żadajcie pro: 


spektów. 
E s42 5% „Zk 
Q3 5>5ż: J „59 
KH Re iga 
Z BĘ RESSON 
Em E | mił MIELE! 
F—IEC IK CEEZIIGZ 
Żem 05 _SAGORŻ g~ 
A 20332 Sai” 
"BB354 ORAE 


Lever Brothers Limited, Anglja. 


Dr. med. 


nEbbkny "pile Laveata 


Choroby skórne 
i weneryczne jul, Zięlon Ne 6) moskiewskiego 


Powrócił. | Telefon 45-49 konserwałorjum 
Chor. skórne 


Nawrot 2 |, wenerycane. | udziela lek- 


przyjmuje do 10 ra Przy od 8—V!/,| cji gry forte» 
no i od 1—2 od 122 1—8 wiecu j plaoe, 


dta paa spe. os | otarrzętatysa Wchodnia 72 m. 


dla E AON 
ceny tecznic || NOLOWICJ | porze OTRZEBNI mon- 
4 


ceny lecznic 
terzy i chłopcy 
do praktyki. Biuro 
w lecz.| Elektrotechniczne 


POTRZEBNY zdol- zdol-| 


ny 
ski Główna 20: 


fryzjer daje orzyjmnie w 


7 nic 

c kowhai 294 

odziennie od godz, 
Z=] wiece 


przy ul. Piotr-| Prączka i Rychter 
ul, Prze; azd 6. 


= +7 m + E EE 


LJ 


„ Dr. Lustgarten 
nie kieruje meczem 
Czechosłowacja—Jugo- 
sławja. 

Dowiadujemy siz, że dr. Lustgarten, 
który zaproponowany został przez P. K. 
5, do kierowania zawodami Czechosło- 
wacja Jugosławia, meczem tym nie 
będzie kierował z powodu sprzeciwu 
Jugosławii. P. K. S. wobec powyższego 
wyznaczy innego arbitra, ; « 


„Przegrać do lepszego nie jest wstydem”: 


- Nareszcie mamy misfrzów 


grupowych klasy B.. 


Nareszcie półfnałowe rozgrywki o 


Na nadchodzącą niedziele, wyznaczo- | 


mistrzostwo klasy B. i wejście do klasy | no już 3 dalsze spotkania, a mianowicie: 


A, będą się mogły odbywać normalnie, 
gdyż wydział gier i dyscypliny zwery- 
fikował już zawody prowincjonalne i, 
ogłosł poszczególnych mistrzów” gru- 
Roy ch. Z ostatniego komunikatu wy 
działu gier wynika, że z grupy zgier- 
skiej do półfinału wchodzi K. S. Orlę, z 
okręgu piotrkowskiego Concordia, a z 
drugiej grupy łódzkiej „Bieg“, 

E 


Biee—Ł. T. S. G. na boisku W. K. S. 
o godz. 9.ej, Hasmonea — Concordia 
(Piotrków), boisko ul. Wodna godz. 11, 
oraz „Orlę'—Burza na boisku Sokóła 
w Zgerzu o godz. 2.30. Bardzo intere- 
sująco przedstawia się zwłaszcza mecz 
Fasmonei z Concordią piotrkowską, któ 
ra zaliczona jest do najsiinieiszych zę- 
społów w okręgu łódzkim. 


mówi „Expressowi Wieczornemu* Artur Seidel 


(Specjalny wywiad „Expressu* z uczestnikiem wyprawy bokserskiej na północ). 


Nazwisko Artura Seidla jest już bar- 
dzo popularne w polskim Świecie spor- 
owym. : 

Regularny w pracy nad soba, spokoj- 
ty, błyskotliwy, z Ana bra- 
wura przychodzącą nieraz w porę. Pod 
względem estetyki i elegancii ruchów, 
laki pod względem zręczności, skoriczo» 
nej techniki ; wyraźnej w nąłnej finezji 
taktyce nracy umysłu — Artur Seidel 
lest ogólnie stawiany za wzór. 


Schowany za swe pięści, skupiony w 
sobie, młody | symoatyczny ten zawod. 
nik przedstawia dziś w swej wadze naj- 
wyższą klasy bokserską kraju. 4 


Omegdaj, powrócił Seidel z Danii | 
Szwecji o którem to tournee pisaliśmy 
już obszernie. Comingmana naszego za- 
indagowaliśmy o bliższe szczegóły. Jest 
skromny i nie lubi mówić o sob'e. Sła- 
wa, popularność, kadzidła prasy są mu 
obojętne. Daje się jednak „,udobruchać” i 
opowiada: 


„Via Bytom, Wrocław, Berlin i 
Warnemiinde, przybyliśmy do Kopen- 
hagl. Od Berlina towarzyszył nam, ko. 
chany p. Norling, do niedawna ieszcze 
trener lekkoatletyczny w Polsce, Dzień 
poprzedzający walki przeszedł nam na 
zwiedzeniu mlasta i jego zabytków. Ko- 
pentaga—mlasto rowerów zrobiła na 
nas nadwyraz korzystne wrażenie. 

W środę, dn. 10, o godz, 8-ef wiecz, 
w wzorowo urządzonej hali sportowej 
„Idroatshousen* odbył się nasz pierw- 
Szy występ. Po defiladzie zawodników i 
okólicznościow. przemówieniach, połą- 
czonych z wręczeniem puharów ze stro. 
ny gospodarzy | proporcą z naszej stro- 
tiy, rozpoczęto zawody, = 


Pyka przegrywa do lepszego Kurt 


Kellera, po chwili Górny wyrównuje na. 
sze Szanse zwyciężając w 2.ej roundzie 
K. O. G, Fahrenholca. Wieczorek, dzię. 
ki innym zupełnie przepizom obowiązu- 
jącym w Danii (2 razy zciście na deski 

ngu wystarczą aby zostać wyliczc~ 
tym) przegrywa do mistrza Arne San- 
dego K. O. Przeciwnikiem moim był 
tegoroczny Olimpijczyk  Ludwiksen 
(„Hermod“). Przegrałem z różnicą 3/4 
punkta, Wygrać nie mogłem, przeciw- 
nik mój przedstawia bowiem naiwyższą 
amatorską klasę. 2 tygodnie temu poko- 
nat on mistrza Niemiec Kumoffa. Mikro- 
skopiiną w punktach klęskę do Ludwik= 
sena mogę zaliczyć stanowczo do Suk» 
cesów. Przegrać do lepszego nie jest 
wcale wstydem.. Pierwsze 2 rouńdy 
bvły wyrównane, Brak powietrza w 3-€j 
przyczynił się do tej pewnej, choć nie 
wysokie jprzegranej, W ostatniej parze 
waiczył Kupka z znanym. Michaelse- 


nem. „Stary wyga” (30 lat) jest dosko-. 


nałym na odległość. Tylko nadludzkiej 
sile i twardości zawdzięczać może Kup. 
ka przegraną punitową. Wynik pierw= 
szógo dnia 4:1 dla gospodarzy, 


Po zawodach otrzymaliśmy od atta- 
che poselstwa polskiego kosz kwiatów. 

Po je wym odpoczynku stanę. 
liśmy w piątek do drugiego spotkania. 
Pyka walczył z środowym przeciwni. 
kiem Górnego i po spotkaniu. w którem 
wydał on z siebie wszystko, usłyszeliś. 
my orzeczenie jury krzywdzace Polaka. 
Górny napotkał na mistrza, doskonałego 
Kaasa, do którego przegrał, jakkofwiek 
nierozstrzygnięty wynik byłby sprawie 
dliwszy. Wieczorek przegrywa swe 
drugie spotkanie do Agerholma i w po- 
dobny. sposób co do Sanda, Drugim mo- 
ini przeciwnikiem jest Andreas Petter- 
sen, z którym Gerbich walczył w Ber. 
linie, na mistrzostwach Europy, Fizycz- 
nie- silniejszy Pettersen rzuca sie odrazu 
na mnie, Opętany jednak wola zwycie» 
'stwa operuje skutecznie prawa į lewa, 
co wyprowadza - jodarza z równo- 
wagi. Tempo nie było ostre. uważam 


wiec też ta uwagi mojego sekundanta. 
Z czasem nabieram więcej animuszu i 
staję się dla Duwiczyka groźnym. Pod 
koniec pierwszego starcia otrzymałem 
uderzenie poiżej pasa, co przeciwnik- 
wi cieszącemu się wśród łury dyspensją 
uchodzi bezkarnie, Drugie starcie zaczy 
na się w szybszem tempie, a inicjatywe 
la objąłem. Drugie jednak uderzenie po- 
niżej pasa strąca mnie ua deski i zostaje 
wyliczony, Kupka walczył z kolosem 
Backem, 2 mtr. wysokości i 100 kilo 
wagi —— oto fizyczne warumki Backa. 
Dobra walka ślązaka, przynosi skutecz- 
ne uderzenie w żolądek, co powoduje 
rezygnację Backa z dalszej walki, Wy. 
nik drugiego tównież 4;1 dla gospoda. 
rzy. 

Sobotę poświęciliśmy na zwiedzenie 
parlamentu, póczem w niedzielę rano 
" RAJ się statkiem do brzegów Szw 
ch. 


- Dziś wyjeżdżają reprezentanci 


footbalowi Polski 


Jak się „Ezpress” dowiaduje, w dnin 
dzisiejszym wyieżdża ekspedycja Pol- 
ski dö Czechosłowacji na dwa mecze z 
reprezentacją amatorską i zawodową 
' Czechosłowacji. W składzie reprezen- 
tacji Polski zaszły nieznaczne zmiany, 
mianowicie Reyman III i Balcer z Wi- 
sły krakowskiej odmówili udziału w za- 
wodach, ze względu na egzamina uni- 
wersyteckie. Graczy tych zastępować 
będą Ciszewski z Legii i Kriiger z Po- 
lonii. ) pT 

Gracze warszawscy wraz z ofiejal- 
nymi przedstawicielami P. Z. P; N. wy- 
jeżdżają z Warszawy dziś w godzinach 
przedpołudniowych. W Kołuszkaui: na- 
stąpi spotkanie reprezentantów piłkar= 
skich Polski ze Lwowa, Krakowa, Poz- 
nania i Łodzi. Karasiak i Gałecki otrzy» 
mali również w dniu wczorajszym za- 


na mecz do Pragi. 


wiadomienie z P. Z. P. N-n, że o godz. 
3-ej nastąpi wyłażd z Koluszek pocią” 
giem międzynarodowym do Pragi. O- 
gółem w skład reprezentacii Polski wcho 
dzą następujący gracze: Szumiec, Gia- 
łecki, Olejniczak, Wojciechowski, Kot- 
larczyk, Deutschmian, Wypiiewski, Sta- 
fiński, Reyman I, Kuchar, Krüger, Do- 
mański, Karasiak, Hanke, Przykucki, 
Łańko i Ciszewski. W pierwszym dniu 
turnieju, t, i w nadchodzącą sobotę gra 
Polska z reprezentacja zawodowa. W 
skład zawodowej reprezentacji czeskiej 
brani są w rachubę następujący gracze: 
Tlonst, Tamsig, Burger, Novak, Haber, 
Mohrer, Stelfil, König H, Svoboda, Leit- 
ner, Sokolarz, Skala, Motak, Bina, Ma- 
ionu i Mraz. W niedzielę połacy grają 
a reprezentacią amatorską Czechosło- 
wacji. 


Dalsze kary dyscyplinarne 


posypały się na 


Wydział gier i dyscypliny Ligi na 0- 
statniem posiedzeniu nałożył nowe ka- 
ry na graczy, a mianowicie: za bruta!. 
ną grę na zawodach Cracovia Legja 
ukarany został dwumiesięczną dyskwa- 
Tfikacją Rusinek z Cracovji. Za to samo 
przewinienie ukarani zostali Ziemian z 
Legii dwutygodniową dyskwalifikacja, 
a Luksemberg z Warszawianki 1-tygo- 
dn'ową dyskwalifikacją. Charaktery- 
stycznem jest, że ci właśnie gracze byli 
już kilkakrotnie karani, i niedawno do- 
piero skończyła się im kara ogłoszona 
przez wydział gier i dyscypliny, bo dwa 
miesiące temu. Rusinek za brutalną grę 


X 


graczy ligowych. 


został jednocześnie zdyswalifikowany 
przez zarząd Crocovj!i na okres 3-ch 
miesizcy. 


„|zyskawszy przytomności — 


Tunney 

przyjety do grona arysto- 

| kracii. 
Decyzja stała się nieodwołalna: Gene 
Tunney wyrzekł się sławy i triumiów 
borserskich i postarał się bez reklamy 
oddać się 

pod -opiekuńcze skrzydła amora. 
Wiadomość o jego małżeństwie stała 


się sensacją dnia. Zagorzali zwolennicy , 


pięści Tymiiey'a wprost wierzyć nie 
chcieli, że ich umiłowany faworyt woli 
gntazdko rodzinne, niż fascynujący ring. 

A jednak? 

Gene da się zimusić potędze dolara i 
amora. Żona mistrza jest córką jednego 
z najbogatszych ludzi. Ameryki i zalicza 
s'ą do arystokracji. Ponoć młodv żonkoś 
łucha wreszcie swej połowicy, któ- 
ra zabroniła mu wprost myśleć o boksie. 


Smierć na ringu. 
Tragiczny finał walki 
o bokserskie mistrzostwo 
Włoch. 


Coraz wyraźniej zaczyna się w sfe‘ 
rach sportowych budzić opozycja prze” 
ciwko boksowi, jako walce zbyt brutal: 
nej i niebezpiecznej. Szeregi antagonis' 
tów boksu powiększają wypadki częste 
mdarzające się na ringach, wypadki koń: 
czące się nierzadko śmiercią. 

Jedną z takich tragicznych walk 
stoczono przed kilku dniami we Floren" 
cii. Trzynaście starć wytrzyma! przeci” 
wnik mistrza Włoch w wadze muszej 
Gievvarniego Fifi —nubiezający się o uii- 
strzostwo Cecchi. Wreszce w czterna- 
stem starciu padł ścięty z nów potężnym 
nokantem. Nieprzytomnezo zniesiono z 
ringu do szpitala, gdzie stwierdzono, że 
bokser padając doznał pękuęcia czasz” 
ki. Na drugi dzień ofiara boksu. nie od” 
życie ża” 
kończyła. 


Ruch—=Legja. 
Mecz odroczony. 


Dowiadujemy się, że spotkanie figo- 
wę Ruch—Legja które miało sę ode 
być w nadchodząca niedzielę w Katow 
cach zostało odroczone na termin póź. 
niejszy, gdyż w barwach reprezentacji 
Legii bierze udział kilku graczy Legii í 
z tych względów Legia prosfia o prze” 
sunięcie zawodów z Ruchem. 


Pogoń—Gagbarnia. 
Sędziuje p. Marczewski. 


Dowiadujemy się, że decydującym 
meczem o wejście do extra klasy w gru 
pie południowo--zachodniej, który od- 
będzie się w nadchodzącą niedzielę w 
| Krakowie k'erować będzie p. Marczew- 
ski, który wśród klubów czołowych w 
całej Polsce cieszy się ogromnie zania 
niem: 


Nowy kurs gimnastyki. 


Przy stowarzyszeniu „Rodziną Woj: 
kowa“ utworzona została sekcia glimi- 
nastyczna, która ćwiczyć będzie we 
wtorki i piątki od godz. 18—20 w sali 
szkoły im. Jadwigi przy ul. Cegielniane! 
ur. 58. Kurs prowadzi instruktor YMCA. 
p. Trypka., 


RZEBIERSZGKI EEES 

| CAPITOL] ? 
Róg Zawadzkie} i Zachodniej 
REZ 


Sjedek Sami Weinsteina 


ponadto: 


- Królowa Brodway’ 


serji podwójnych programów ! 


Przepyszńa komedja z życia żydowskiego 
== w rolach głównych: 


Max Dawidson, Rosa Rosanowa i Pat OMaly, 


wielki dramat wystawowy 
w 10. aktach 


nean EXPRESS" 
Tee £ z = ma ami m k 


„TAJEMNICA STAREGO RODU". 


Aerop!anv będą mogły 
lądować 
na pokładzie każdego okrętu. 


Hamburg, 24 października, 

Od dziś rozpoczęły niemieckie władze 
morskie ciekawe doświadczenia i próby 
w zatoce Trademuende pod Lubęką. Ma 
być mianowicie wypróbowany sposób lą- 
dowania hydroplanów i aeroplanów na 
pokładach zwykłych parowców. Próby 
odbywają się tymczasem na parowcu na 
którego pokładzie ustawiono przyrzą- 
dy do lądowania, Niemieckie władze mor 
skie usiłują przeprowadzić próby, które- 
by pozwalały hydroplanom i aeroplanom 
podczas podróży statków lądować na je 
go pokładzie i odlatywać, W kołach woj 
skowych przywiązują wielką wagę do po 
wodzenia tych prób, 


Komintern 


nakazuje wywoływać 
katastrofy kolejowe. 


Ryga, 24 października. 

Według doniesień dzienników, tutej- 
$i komuniści otrzymali od łotewskiej 
sekcji Kominterni polecenie wywoływa 
nia katastrof kolejowych, celem zbudze 
nia niepokoju wśród ludności. 

Zdarzające się w ostatnich czasach 
liczne wypadki wykolejania się pocią- 
gów przypisywane są rezultatom wspo | 
mnianego polecenia. 


Dymisje urzędników Królowa ekranu polskiego, Jadwiga Smosarska, kreująca podwójną rolę księż 
w Rosji. niczki i wieśniaczki wraz ze swym partnerem, Jerzym Marrem w szlagiuro* 
Ryga, 24 października. wym filmie polskim p. t „Tajemnica Starego Rodu“. 


Prasa sowiecka donosi, że komisji 


kontrolująca, przeprowadzając rewizję ŚP e eae m anna SI kami E ce ko Zk 
urzędów SARNA aman iż y Irkuc- 

ku odpowiedzialne stanowiska obejmowa : N > Ry 

ły osoby o nastrojach antysowieckich, l t ' 2) Z głośnego procesn 
wobec czego usunięto 420 urzędników. l krýminalnego w Essemm 


W. Kistowocku na Kaukazie usunięto 
100 urzędników, którzy na odpowiedzial 
nych stanowiskach otwarcie występowa 
li przeciwko ustrojowi sowieckiemu. Ze 
wszystkich prawie okręgów ZSSR. dono 
szą o podobnych masowych dymisjach u- 
rzędników, 


Tyfus w Kopenhadze. 


Kopenhaga, 24 października. 

Urząd zdrowia zarejestrował w dniu 
wczorajszym 300 wypadków  zachoro- 
wafń na tyfus brzuszny. Dochodzenie 
dotychczas nie wyiaśniło przyczyny 
tych masowych zachorowań, Władze 
sanitarne przedsięwzięły wszelkie środ- 
ki ostrożności, dy choroba-się nie roz- 
powszechniła. 


Huragan 


szalał nad Londynem. 


Londyn, 24 października. 
Nocy wczorajszej przeszedł nad Lon 
dýnem huraganowy wicher, który wy- 


If wielkie szkody materjalne. W » Sg 3 AR K2 
uan kilku minut cyklon zerwał szereg| Wyprowadzenie zwłok carycy Marii Teodorowej z Kościoła w Kopetliadze, 
dachów. wybił'w sklepach wielkie szy-| Y asyście dwu panujących: ZZ zj Chrystłana X oraz norweskiego 
t taw 1 aakona VII. 


by wystawowe i przewrócił samocho- . 
FFZENR INATA R WYTEPAORZYCĄ DADZA DZE 


dv, znajdujące się na ulicach miasta, 


Auto spadło w przepaść |Nie będzie drogich kamieni 
Genua, 24 października. za 15 lat. 


Na wybrzeżu ligurskiem w pobliżu 
Chiavari spadłó auto z podróżnymi w 30 Za piętnaście lat wyczerpią się we Jest to wprawdzie cyfra impontjáza, 
metrową przepaść. Dwie osoby poNIo- |; wnętrzu ziemi pokłady szlachetnych ka- |jeżeli chodzi o szlachetne kamienie, ale 
sły śmierć, trzy zostały strasznie POTa- mieni; tak brzmi przepowiednia, geologi |z tych czterdziestu ton trzydzieści już 
nione. cznego instytutu angielskiego. wydobyto i oszlifowano. 

A zatem, jeśli geologowie nie mylą W ziemi pozostało 10 do 12 ton. Przy 
się w tym wypadku, w r. 1943 ludzkie rę |dzisiejszem tempie eksploatacji pokła- 


ADWOKAT DR. PUSCHEN, 
obrofica oskarżonego o zamordowanie 
kolegi abiturienta gimnazjalnego Huss- 

mana w procesie w Essen. 


Przechodząc przez ulicę ce wydobędą z łona ziemi ostatnie dia-|dów oczekiwać należy kompletnego wy 
rozejrzyj się uważnie, unik- menty, szmaragdy, rubiny itd. cezrpania skarbów za lat 15. Oskarżony Karol Fussman (pierwszy 2 
niesz Kalectwa i śmierci. Uczeni obliczyli, że cały zapas dro- wie trzecie kamieni wydobytych |prawej strony) w towarzystwie swych 
gich kamieni w łonie ziemi — brane są już znajduje się według obliczeń staty+:|dwuch obrońców w drodze ną miejscc 
ki pog uwagę tylko prawdziwie szlachetne |stycznych w rekach Amerykanów, przestępstwa, gdzię dokonana była wi- 
AOBORABGRDORODRBOEGE | kamienie — wynosił 40 ton. zja lokalna. 


Za wydawnictwa „Republiki* sp, z ózr, odnow Władysław Polak. W drukarni „Re "bliki Sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49 ; 64. Redaktor sdpow. Jan Grobelniak. 


